
W A R SZ A W A , 20 PAŹDZIERNIK 1931

y f i A i )
ROK D W U D ZIESTY  TRZECI N R . 27mości

f.P4FIC Z N E
^ ^ ^ I ^ xiuizjwopwe^  pgimmzy i pokrewnych ib w p SwwwmscI

OSTATNI ATUT
O becny w szechśw iatow y kryzys gospo

darczy różni się od poprzednich kryzysów  
tern, iż pow stał nie z powodu chwil owego 
nasycenia rynków, lecz dlatego, że rozwój 
środków  produkcji w yprzedził znacznie 
zdolność nabyw czą mas ludzkich.

Dawniej obaw iano się, iż n ie w ystarczy 
produktów  rolnych dla w yżyw ienia ludz
kości na  świecie; dziś ludzie głodują d la
tego, iż tej żywności jest za dużo. D aw 
niej ludność cierp iała  n iedosta tek  z  pow o
du braku  odzieży, obuwia, bielizny, mebli 
itp., niezbędnych dla życiia tow arów . D ziłś 
m asy robotnicze doprow adzone są do nę
dzy pomimo, iż są te  tow ary, a ty lko n ie 
m a na nie nabywców.

Ustrój kapitalistyczny —  system  gospo
dark i obliczonej na  zysk .z wyzysku pracy  
ludzikiej bankrutuje. Rozwój środków  p ro 
dukcji jest dziś tak  wielki, iż przerósł on 
zdolność kapitalistycznego system u do po
działu w ytw orzonych dóbr wśród mas ludz
kich. Tow arów  i  p roduktów  jest znacz
nie więcej, niż m asy ludzkie mogą nabyć.

W tem tkw i przyczyna kryzysu.
D ługotrw ały kryzys przem ysłow y z a 

chw iał nie ty lko produkcją, lecz, rów nież 
w alutą. Spadła w artość funta, angielskie
go, chwieje się dolar, m arka niem iecka 
i wiele innych walut.

W ysuw ane są rozm aite środki ii sposoby 
usunięcia kryzysu. Jed n i w prow adzają 
ograniczenia produkcji. Np. w  Brazylji 
ograniczono żbiory kaw y, w Stanach Zjedn. 
Am. Półn, częściowo zaprzestano  upraw y 
pszenicy; w linnem miejscu (Ograniczono 
upraw ę baw ełny, a jeszcze gdzieindziej 
w ydobyw anie ropy  naftowej.

Pow staje cały  szereg organizacyj (tru
stów, kartelów ) górniczych i  przem ysło
wych w tym celu, by zm niejszyć w ytw ór
czość, a utrzym ać w ysokie ceny  n a  p rodu
kow ane tow ary. Pow stają m iędzynarodo
w e organizacje, m ające n a  celu podział 
rynków, wzgl. zam ówień pom iędzy po
szczególne krajow e zrzeszenia.

Zarządzenia te mają na  celu zapew nie
nie zysków  w łaścicielom  przedsiębiorstw , 
a najzupełniej nie troszczą się o losy p o 
zbaw ionych pracy, dzięki ograniczeniu w y
tw órczości; nie troszczą się też  o  po trze
by ludności.

Drudzy wskazują, iż w ytw arzanie pro
duktów  i tow arów  oprzeć należy na  z a 
spokojeniu po trzeb  m as ludzkich, a  nie na 
wyzysku pracujących, nie na wyzysku ku 

pujących. Celem produkcji pow inien być 
dobrobyt m as a nie, jak dotychczas, zy
ski garści kapitalistów .

M iędzy tem i dwoma obozami w re w al
ka. P ierw szy obóz stanow ią kapitaliści, 
drugi p ro letaria t. S tw ierdzić należy, iż 
środki zaradzenia kryzysow i, stosow ane 
p rzez zorganizow any kap ita ł, chybiają celu. 
Zapew niają one zorganizowanym zyski, 
lecz nie (zmniejszają kryzysu, a naw et prziez 
ograniczenie produkcji własnej, przez, w y
rzucanie na  bruk robotników , p rzez  pobie
ranie w ysokich icen k ryzys zwiększają.

Pod wpływem  kryzysu, pod  wpływem 
w zrastającego zastoju, pod wpływem  co
ra z  w iększej nędzy mas robotniczych, od
zywają isię w śród obozu kapitalistycznego 
głosy, iż obecny  system  produkcji należy 
zmienić; produkqję należy poddać kon
troli, należy produkcją pokierow ać tak, 
by przedew szystkiem  zaspakajała ona po
trzeby szerokich mas. G łosy te  w skazują, 
iż naw et w śród obozu kapitalistycznego 
znajdują isię jednostki, k tó re  w idzą jego 
upadek, a rów nocześnie wskazują, iż diriugi 
obóz — obóz proletarjiatu m a rację.

W szelkie środki i  sposoby kapitalistycz
ne usunięcia kryzysu, jak  karte le , barjery  
celne, dopłacanie d o  wywożonych zag ra
nicę tow arów  (dumping), zniżanie zarob
ków  robotniczych — (zawodzą. P rzedsię
biorstw a bankrutują, liczba bezrobotnych 
w zrasta, w aluty się zachw iały  — kryzys 
się rozszerza.

W szystko to  w skazuje, iż obóz pro łe ta- 
rjatu , obóz żądający uspołecznienia środ
ków  produkcji ma słuszność.

Obóz kapita listyczny  liczy jeszcze na  
jeden środek  ratunku. J e s t  nim władzia 
w państw ie — jest nim d y k ta tu ra  k ap ita 
łu nad proletarijatem. Dotychczas we 
w szystkich niem al państw ach rządzi dem o
kracja, Ł j. ludność państw a za pośredni
ctwem sw ych p rzedstaw icieli - posłów  k ie 
ruje życiem państw ow em . W e wszystkich 
państw ach kapita liści i zwolennicy k ap i
talistycznej gospodarki dotychczas mają 
większość. K apitaliści obawiają się,, iż 
m asy w yborców  pod wpływem  bankructw a 
gospodarki kap italistycznej p rzejdą do 
obozu iproletarjackiego i przeprow adzą 
zm ianę system u produkcji. By temu za 
pobiec, kap ita liści dążą do  w prow adze
nia dyktatury , do  odsunięcia mas od w pły
wu n a  rządzenie krajem , do zgniecenia de
m okracji, do całkow itego pochw ycenia 
w niew olę p ro le ta ria te .

J e s t  to  już ostattni a tu t kapitalizm u. M a
sy robotnicze są  jednak  na  ty le  uśw ia
domione, iż nie pozw alają zakuć się w  n ie 
wolę. D yktatury , tam  gdzie są, chwieją 
się, gdyż i one n ie  są zdolne opanować 
kryzysu, n ie są zdolne napraw ić w ad k a 
pitalistycznego ustroju. Niezadowolenie 
mas z wciąż pogarszających się w arunków  
bytu, niem ożność u trzym ania drogiego apa
ra tu  państw ow ego, w ali d y k ta tu ry  lub 
zmusza je do pow rotu  do  demokracji. 
O statni a tu t zawodzi. Spraw dza się p o 
w iedzenie Napoleona „na bagnetach sie
dzieć nie m ożna".

WALKA Z BEZROBOCIEM
Konferencja Przedstawicieli Związków Za
wodowych z Naczelnym Komitetem do 

Spraw Bezrobocia,

W dniu 3 październia r, b., na  skutek 
zaproszenia ze strony Naczelnego K om ite
tu do  Spraw  Bezrobocia, odbyła się kon
ferencja przedstaw icieli Związku S tow a
rzyszeń Zawodowych w  Polsce z Pire- 
zydjUm tego K om itetu.

Zw iązek Stow arzyszeń Zawodowych w 
Polsce reprezen tow ali: tow . Kwapiński
Szczerkow ski, Szczucki, W ąsik, Zdanow
ski ii Żuławski.

O brady  zagaił b. M inister P racy  p, Iw a
nowski, podnosząc, że  dążeniem  Kom itetu 
jest iz pom inięciem  w szelkich politycznych 
momentów, omówić ize Związkami ca ły  
szereg  bezpośrednio aktualnych p rob le
mów, dotyczących p racy  m łodocianych 
i ogólnego Skrócenia czasu pracy.

D elegacja sform ułow ała swoje żądania 
co ido poszczególnych w ysuniętych pnzez 
K om itet punktów  w sposób następujący:

1) c,o do  p racy  m łodocianych — to  de
legacja uw aża, że ustalenie pew nego p ro 
porcjonalnego stosunku pom iędzy liczbą 
robotników  dorosłych a m łodocianych jest 
w skazane. Może ono mieć jednak znacze
nie tylko wówczas, gdy zostaną utrzym ane 
na odpowiednim, wyższym poziomie płace 
robotników  dorosłych. D elegacja jest za 
ograniczeniem  liczby uczniów  w  posizcizte- 
gólnyoh warsiztatach i domaga się u sta le 
nia tego  stosunku przez w ładze admini
stracyjne w porozum ieniu ze Związkami 
Zawodowymi na  podstaw ie odnośnych 
przepisów  dek re tu  o praw ie przem ysło- 
wem. T akie sam e ograniczenia, jak od
nośnie do term inatorów  — winny być w y
dane rów nież odnośnie do absolw entów  
szkół (zawodowych. D elegacja jest za
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ograniczeniem  pracy  m łodocianych przy 
pracach dla zdrow ia szkodliw ych; domaga 
się w tej m ierze odpowiedniej zm iany roz
porządzenia, ustalającego ten  wykaz.

2) Delegacja w ypow iedziała ;się bez
względnie za skasow aniem  w szelkich ro 
bót nadliczbowych i  za  jaknajściślejszein 
przestrzeganiem  przepisów  o czasie p ra 
cy -—* wskazując, że w pierw szym  rzędzie 
należy położyć k res stosow anym  w  tej 
m ierzę nadużyciom  przez dyrektorów  
przedsiębiorstw  państw ow ych, na kolei 
i w  m arynarce.

W ypow iadając się iza w prow adzeniem  
4-eh .zmian p racy  w  przedsiębiorstw ach 
o ruchu ciągłym — delegacja stanęła  bez
względnie przeciw ko projektom  w prow a
dzenia dwuch zm ian w przedsiębiorstw ach, 
w całości nieuruchomi-onycih. W reszcie de
legacja stanęła  ina stanowisku,, że czas p ra 
cy winien być skracany tak , by m iał ce 
chy norm alnego czasu pracy, uw ażając 
wszelkie odstępstw a od  tego, a więc w y
konyw anie p racy  p rzez jedną część tygod
nia p rzez jednych robotników ', a drugą 
przez innych lub kolejną zmianę tygodnio
wą — za złą  i  bezw zględnie szkodliwą.

TRZEŹWIEJSZY GŁOS
W num. 9 „D rukarza Polskiego 1 znajdu

jemy artykuł p. t. „ Jaką  pow inna być or
ganizacja zaw odow a?" Autor, J . M. K. 
z Torunia, stw ierdza, iż  obóz pracow ni
ków  drukarskich jest rozbity, jedni d ru
gich zwalczają. Tym czasem  obó.z, pryncy- 
pałów  d z a ła  .zgodnie na naszą  .nieko
rzyść, mimo iż pryncypałow ie „w życiu 
pryw atnem  są gorliwymi wyznawcam i 
swych przekonań  politycznych, narodo
wych, czy w yznaniow ych".

.Stwierdziwszy to, pisizc, iż organizacje 
zawodowe, aby dobrze spełniły  swe z a 
danie, pow inny „skierow ać swoją dzia ła l
ność do .celu, k tórym  jest: dobro ogółu, 
a nie zadow olenie Zachcianek .i ambicyj 
p o s  zic ze g ólnych j ednostek .

.Chodzi o to, aby stw orzyć m ocny front 
pracow ników , k tó ryby  im ponował sw ą 
zw artością i s iłą  i zm uszał d o  liczenia się 
z nami «

My, zw alczając W spólnotę, mamy n a  c e 
lu stw orzenie m ocnego frontu p racow ni
ków, k tó ryby  siłą  swej organizacji zmu
szał do liczenia się ż  nami. Zwalczamy 
w spólnociarzy dlatego, iż fron t pracow ni
ków  rozbili i w dalszym  ciągu rozbijają.

Zapewne J. M. K. wie, iż W spólnota po
w sta ła  na rozkaz .czy za nam ow ą p. P a 
włowskiego, b y  organizacji w łaściciel1, 
a specjalnie p. Paw łow skiem u, u łatw ić 
w alkę ze strajkującym i pracow nikam i.

Organizaęja ta  b y ła  w spierana p ien ięż
nie p rzez prynicypałów, była i jest p op ie 
ran a  p rzez  nich. O rganizacja ta  szerzyła 
hasło  wspólności in teresów  pryncypałr 
i p racow nika  (dlatego nazyw am y ją 
„W spólnotą"). W imię tych hase ł wysy
ła ła  łam istrajków , by  poprzeć pryncypa- 
łów w  w alce z pracownikami,, k tó rzy  p o 
rzucili p racę  w  obronie cennika. W spól
nota zw racała  się do  w łaścicieli d rukarń  
w innych dzielnicach, by pomogli jej zw al
czać naszą organizację, by pomogli jej or
ganizować nowe wspólłnociarskie p la 
cówki.

Gzy m ożna uw ażać organizację pow sta
łą  z łam istrajków , >za organizację m ającą 
na celu  dobro  ogółu?! Gzy m ożna uw a
żać organizację, posyłającą łam istrajków , 
by zajmowali m iejsca strajkujących k o le 
gów, .za organizację m ającą n a  .celu dobro 
ogółu ?!

Przypuszczam , iż p, J. M. K, zrozum ie, 
że z ta k ą  organizacją .nie m ożem y tw o 
rzyć wspólnego frontu. Życie zmusza nas 
do w alki z w yzyskiem  w łaścicieli drukarń, 
a W spólnota s tan ę ła  p o  stronie w łaścicieli 
drukarń.

J. M. K. w  końcu ąwego artykułu, 
chcąc wzmocnić sw e wywody o po trzeb ie  
m ocnego frontu pracow ników , k tó ryby  si
łą  .zmuszał do liczenia się z  nami, pisze:
„a gdy nas przyciśnie konieczność — m u
simy być gotowi do  działan ia < O tóż „ko
nieczność" (w postaci zniżek zarobków ) 
was przycisnęła, a le  nie byliście gotowi 
do działania, bo  obałam uciła was „W spól
nota". N iestety, was obałam uciła, a nas 
osłabiła. T ak  będzie i nadal, jeżeli „W spól
nota" istnieć i działać będzie.

W niosek z  pow yższego może być jeden 
tylko: k to  dąży do jedności organizacyj
nej drukarzy, k to  chce razem  iz innymi ko
legami bronić się przeciw  wyzyskowi, ten 
nie może m ieć n ic  wspólnego z  , W spólno
tą", ten  musi ją zwalczać.

A. B.

O ZASTOSOW ANIU FARB  
DW UTONOW YCH

Wiadomości z laboratorium firmy „Atr|a“, 
Przemysł Chemiczny S. A. w Toruniu.
Ogólnej F arb  dw utonow ych używ a się, 

ażeby zaoszczędzić podw ójnego d ruku  jak 
przy t. 'zw. „.duplexautotypji", a niezależnie 
od tego  p rzy  jednorazow ym  druku pod- 
drukow ać .drugi odmienny .odcień farby. 
F arby  dw utonowe są  to  farby ilustracyjne 
w najlepszym  gatunku, do  k tó rych  doda
ny jest barw nik  .anilinowy, rozpuszczający 
się w  pokoście. Zaznaczyć należy  n a  w stę
pie, iż w ytw arzający się drugi odcień  nie 
odznacza siię zbytnią św iatłotrw ałością. 
Po w ykonaniu druku drugi te n  barw nik 
w siąka w  p ap ie r pom iędzy poszczę gólne- 
mi punlktami siatfcowemil, na  skutek  czego 
pow staje dodatkow y odcień, czy li dwuton.

Istnieją tak że  jeszcze inne farby dw u
tonowe, k tó rych  podstaw ę tw orzą farby 
kolorow e, jak inp. czarno  - n iebieska, bron- 
zowa fotograficzna i t ,  .p„ do  k tó rych  do
dany jest tak że  barw nik  .anilinowy, rozpu
szczający się w  pokoście. D ruk w ykonany 
tem i farbam i nie w ypada w najciem niej
szych m iejscach czarno, lecz ciem no-nie- 
bieslko, względnie ciem no - bronjzowo itp.

F arby  te  są .niezwykle efektow ne i dla
tego b. lhibiane.

F arb  dw utonowych używ a się dzisiaj 
jeszcze dlatego b. chętnie, gdyż osiągnąć 
można niem i efekty (zbliżone d o  .rotogra
wiury.

Na .ogół drukow anie farbam i dw utono- 
wemi jest bardzo trudne i wymaga w iel
kiego dośw iadczenia.

Trawienie: iPirzedewszystkiem w szystkie 
części danej kliszy m uszą być bardzo  do
brze ii s tarann ie  wyrefhsizowane i  w y tra 
wione. W ytraw ienie nie powinno zaw ie

rać  tonów  szarych, k tó re  drukują .ostro 
jedynie prtzy użyciu farb  o b. silnej konsy
stencji. N ie należy  też używ ać zbyt d ro 
bnej siatk i, gdyż wiadomo, że farby  dw u
tonowe .skłonne są d o  osadzania  s.ię. Do 
papieru  m atow ego ii .naturalnego w ystarcza 
zupełnie s ia tk a  o 40 — 50 llinjaah na  cm.2.

Papier: Do druku farbam i dwutooow em i 
używ a się papieru  .z połyskiem , m atow ego 
i naturalnego, a w ostatn ich  czasach  ta k 
że b. często  szorstk iego  pap ieru  ro to g ra
w iurowego w  ib. dobrym  gatunku. O sta t
niego gatunku używ a się specjalnie w ów 
czas, jeżeli m a być (osiągnięty e fe k t zbli
żony d o  rotografłury, gdyż p ap ie r te n  nie 
pyli, wobec czego unika się t, iztw. osadza
nia się farby.

Jeżeli zależy nam  n a  otrzym aniu pew 
nego określonego odcienia, należy bezw a
runkow o farbę dostosow ać do gatunku 
papieru . Najmniejlsza, ledw o dostrzegalna 
różnica pap ie ru  pow oduje .znaczne dyfe- 
renicje w  działaniu  farby. Zdarza s.ię na
wet, że druk  wykonamy tą  sam ą fa rbą  w y
pada inaczej na  pierw szej stronicy i na 
odwrotnej tego  sam ego a rkusza  papieru , 
gdyż albo p ierw sza i .druga Strona nie są 
jednakow e, łub też  dokonano .druku jed
nej ize stronic w  .innych w arunkach, t. j. 
użyto odmiennej daw ki farby, drukow ano 
przy innej tem pera tu rze  pokojowej,, naw et 
p rzy  innych w arunkach atm osferycznych, 
czyli., że w  odnośnej ubikacji .było mniej 
lub więcej wilgoci. ,

F arby  dw utonowe skłonne są  do  p rzeb i
jania, specjalnie p rzy  użyciu pap ieru  żle 
klejonego. Pozatem  przyczynia się ró w 
nież .znacznie do  przebijania zastosow anie 
nieodpow iednich środków  pomocniczych, 
jak fłuste pasty , wazeliny, sm ary i oleje.

Druk: P rzed  rozpoczęciem  d ruku  należy 
bezwzględnie zrobić próbną odbitkę d a 
ną farbą  n a  pap ierze  nakładow ym  i ob
serw ow ać .tonowanie i .schnięcie farby. J a 
kiekolw iek dodatki, jak  sykatyw y, pasty  
i pokosty  w yw ierają w pływ  n a  działanie 
farby, dlatego też  należy .ich możliwie uni
kać. Tylko w ostatecznym  w ypadku je 
żeli farba  nie w ysycha należycie na  p rze 
znaczonym papierze m ożna dodać k lk a  
p rocent pokostu lnianego szybkosichnące- 
go. D rukow ać należy farbą  o możliwie 
jaknajmocniejszej konsystencji, un ikać n a 
leży zbyt silnego nacisku podczas druku 
i tłok  m usi być rów nom ierny, gdyż farby 
skłonne są do rozdw ajania się, t. zn., że 
farba nie izdąża w siąknąć w  p ap ie r i ro z
gniata się n a  pow ierzchni, tworząc; nierów 
ne brzegi. W m iarę możności niie trzeba  
też  do  d ruku  farbam i dw utonow em i używać 
now ych walcy, gdyż odciągają one farbie 
w iadom y drugi odcień  i ona nasiąga barw 
nikiem.

Tonowanie, czyli wytwarzanie drugiego 
ton,u: O stateczny efek t druku dw utono
wego uzyskuje się  .zwykle p,o 24 — 48 
goidiz., t. j. po  icalkowitem wyschnięciu dru
ków. Słabe tonow anie osiąga się przez 
zastosow anie m ałej daw ki farby, prze z 
dodanie środka schnącego przy  d ruku  na 
tw ardych gatunkach papieru  lub te ż  przez 
drukow anie w  zim nych ubikacjach.

Silne tonow anie powoduje: w iększa
daw ka farby, dodanie do farby  słabego 
oleju lnianego, powolne suszenie, .zastoso-
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w am ie m ięk k ich  gatu n k ów  p ap ieru  i w y -  
k o n a n ie  druku w  c iep ły ch  u b ikacjach . Jak  
już n ad m ien iliśm y, w ilg o tn o ść  pap ieru , 
tem p eratu ra  i w ilg o ć  p o k o jo w a  m ają bar
d zo  w ie lk ie  zn a czen ie  i iw pływ  na  w y n ik  
ton ow an ia , d la te g o  t e ż  b ard zo  trudno jest 
p rzy  regu larn ie  p o w tarza jących  się  jed n a
k o w y ch  z lec en ia ch  u zy sk a ć  zawstze iden - 
tyclany od cień . N a w et gdy s ię  ten  sam  
g a tu n ek  p ap ieru  sp row ad za  za w sze  z  jed 
nej fabryki, b ęd ą  is tn ia ły  drobne o d ch y le 
nia, k tó re  w  mniejtsizym lub w ięk szy m  sto p 
niu', w p ływ ają  na d z ia ła n ie  farby i w y n ik  
ton ow an ia .
i  W o b ec  te g o  z a k ła d y  graficzn e k o n ie c z 
n ie  w in n y  sw ym  z lec en io d a w c o m  zw ra ca ć  
u w a g ę  n a  te  w sz y s tk ie  trudności, k tó ry ch  
narazi,e je szcze  n iezu p e łn ie  m ożna u n iknąć.

Dostawa iailb dwutonowych! J e ż e l i  z a 
m aw ia  s ię  farby  d w u ton ow e, n a le ż y  o d 
nośn ej fab ryce  p r z e s ła ć  k ilk a  ark u szy  d a 
n e g o  pap ieru  n a k ła d o w eg o , o ra z  p o z o s ta 
w ić  jej d o sta te c z n ie  cza su  d o  w y p ró b o w a 
n ia  to n o w a n ia  i sch n ięc ia  zam ów ion ej far
b y  n a  p rzesła n y m  p a p ierze , p rzyczem  li
c z y ć  trzeb a  n a  d o k ła d n e  op racow an ie  far
b y  idw utonow ej i o b serw o w a n ie  jej d z ia 
łan ia  conajm niej 3 dinlr cza su .
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Z PLENARNEGO POSIEDZENIA.
O becni na posiedzeniu Z arządu Głównego 

w  dniu 18.X. 1931 r. koledzy: Burkoł, K oral, P ie
truszew ski, Skrzyński, W itkowski, Zegart,- B au
man, Patalong, Kusyk, Jabłoński, Tasiem ski, 
Szyndler, G o ttsc h aJlk , S z c z u c k i;  c z ło n k o w ie  
G łów nej Komisji Rewizyjnej, koledzy: Kuśmier- 
slki, W esołowski, Sypta, Soszko, K an to rek  oraz 
d e leg a t O ddziału Łódzkiego kol. Majewski.

Porządek  dzienny: 1) odczytanie £ za tw ier
dzen ie  pro tokó łu  z  poprzedniego posiedzenia 
plenarnego Z arządu G łów nego, 2) spraw ozdania: 
a) sek re tarja tu , b) kasow e, c) G łów nej Komisji 
Rewizyjnej, 3) zaw ieszenie podróży, 4) bezro
bocie a akcja zapomogowa, 5) akcje cenniko
we, 6) spraw y bieżące, 7) w olne wnioski.

Przew odniczy kol. Gottschallk, p ro tokó ł p ro 
w adzi kol. Koral,

Kol. G ottschalk , otw orzyw szy posiedzenie, 
zaw iadom ił Z arząd, iż w  posiedzeniu weźmie 
udział oprócz koli. P ietruszew skiego, k tóry  jest 
członkiem  Z arządu Głównego z ram ienia Oddz. 
Łódzkiego, koli. M ajewskki, k tó ry  będzie ko
rzy s ta ł z  p raw a głosu doradczego tylko przy  
om aw ianiu spraw  O ddziału Łódzkiego.

N astępnie ikol. przew odniczący odczytał po 
rządek  dzienny, k tóry  został przyjęty.

P ro tokó ł z poprzedniego plenarnego posie
dzen ia  Zarządu G łów nnego odczytano i za- 
twierdzoinO'.

Sprawozdanie sekretarjatu złożył kol. Szczuc
ki, k tó ry  zaznaczył na w stępie, iż ze względu na 
to, że okres spraw ozdaw czy obejmuje miesiące
le tn ie  —  u rlo p o w e  oraz ze  względu na to, że
pew ne spraw y, jak bezrobocie i akcje cenniko
w e, k tó re  zw ykle były  referow ane przy sp ra 
w ozdaniu, zosta ły  w ydzielone w osobne punk
ty  porządku  dziennego, spraw ozdanie sek re 
ta ria tu  będzie tym  razem  krótsze.

iDnia 14-go czerw ca delegaci Zarządu G łów 
nego w osobach koli. Szczuckiego z W ydziału 
W ykonaw czego i kol. B aum ana z O ddziału W i
leńskiego brali udział w zebraniu organizacyj- 
nem  d rukarzy  w  Nowogródku, na  iktórem p o 
w ołano do życia p laców kę Oddziału p rzy  C en
trali, liczącą 37 członków, P rzed  p a ru  tygod
niami na skutek  zam knięcia czasopisma „Zycie 
N ow ogródzkie” u traciło  pracę 11 członków, co 
pow ażnie zachw iało bytem  tej młode; pla-

C6Równieź dnia 14 czerw ca kol, D rew niak ' 
przew odniczący Lwowskiej Sekcji In tro ligato
rów , jako delegat Zarządu Głównego b ra ł udział

w w al nem zebraniu  W arszaw skiego Związku 
Introligatorów , cellem pociągnięcia ich d o  oży
w ienia działalności organizacyjnej, a w  na
stępstw ie przy łączen ia  do naszego Związku. 
U siłow ania te  narazie n ie  dały żadnego rezu l
tatu.

Dnia 12 'lipca kol. iBurkot b ra ł udział w  w ał- 
nem  zebraniu Oddziału Piotrkow skiego, zaś 
w dniach 15 i 16 sierpn ia  —  rep rezentow ał Za
rząd  Główny na Zjeździe Związku Litografów 
i na obchodzie, urządzonym  z okazji 25-lecia 
Związku Introligatorów  w W arszaw ie,

Ze względów na  kryzy® finansowy W ydział 
W ykonaw czy n ie  skorzysta ł z zaproszenia ną 
Zjazd D rukarzy C zechosłow ackich i  w ysłał ty l
ko pismo z uspraw iedliw ieniem  i życzeniami.

W ydział W ykonaw czy w ydał nowy spis 
m arszrut, w  którym  usta lił dzienne m arsze 
zgodnie z regulam inem  na 20 kim.

Droga d la  podróżnych na W ilno została za
m knięta ze względu na niemożność pow rotu 
d la b raku  drugiej drogi na Wilno.

W ydział rozpatryw ał dwie skargi podróż
nych na skarbników  Stacyj P łatn iczych w  R ze
szowie i- Toruniu, W  pierwszym w ypadku sk a r
ga okazała się nieuzasadniona. W  drugim sk ie 
row ana została  do Zarządu O ddziału T oruń
skiego d la  wyjaśnienia.

P rzeprow adzona zosta ła  na teren ie  Związku 
ank ie ta  w  spraw ie m aszyn do  sk ładan ia  oraz 
w arunków  pracy  i  p łacy  składaczy m aszyno
wych.

M iędzynarodow y Selkretarjat D rukarzy  uzna
jąc nasze m otywy, zw olnił nas z opodatkow ania 
na  zlokautow anych drukarzy  norw eskich.

Pism w płynęło  w okresie sprawozdaw czym  
171, w ysłano 170 oraz 6 okólników.

Dyskusja nad sprawozdaniem Sekretarjatu: 
Koli. Jab łońsk i zw raca uwagę, iż n iek tó re  
mniejsze oddziały niespraw nie działają; wslka- 
zanem jest, by W ydz, W yk. roztoczył nad niemi 
specjalną opiekę. B rak umowy na Ślląs-ku jest 
w ypadkiem  ujemnym, należy dążyć do zaw ar
cia takow ej. W  spraw ie ograniczenia liczby 
uczniów, konieczny jest s ta ły  nadzór nad  d ru 
karniam i, czy stosują się one  do przepisów . 
Bez nadzoru i nacisku z naszej strony żadne 
ograniczenia liczby uczniów  n ie  zostaną p rze
prow adzone.

Kol. Tasiem ski d a ł w yjaśnienia co do sta rań  
o rozporządzenie W ojew ody w  epraw ie ucz
niów. Zawiadomił, iż zarząd  Oddz, P oznańsk ie
go prow adzi w  spraw ie uczniów  rokow ania 
z przedstaw icielam i Korporacji.

Kol. K usyk: K onieczną jest nasza kontro la 
nad w ykonyw aniem  rozporządzeń w  sprawie 
uczniów. W iemy doskonale, jak łam aną jest 
u staw a o czasie p racy; naw et państw ow e za 
k łady  gw ałcą przepisy praw a. Z arząd Oddz, 
Lwowskiego polecił w szystkim  swym placów 
kom stałe , co m iesięczne kontrolow anie zak ła 
dów  i sk ładanie Zarządow i raportów .

Kol. P atalong  da ł szereg w yjaśnień do  o sta t
niego ruchu cennikowego.

Kol. Baum an w skazał, iż  koniec,znem jest, 
by  w Nowogródku, gdy nastąp i ożyw ienie 
w  drukarniach, przyjm ow ano z pow rotem  
związkowców.

Pozatem  w  dyskusji poruszono zachow anie 
się podróżnych podczas w ędrów ki; zaszło kilka 
w ypadków  niew łaściw ego zachow ania się po
dróżnych.

Po kilku w yjaśnieniach kol. Szczuckiego 
spraw ozdanie S ekre tarja tu  przyjęto.

Sprawozdanie kasowe. Kol. Szyndler uzu
pe łn ił rozdane zebranym  w ykazy, wyjaśniając 
poszczególne pozycje. W skazał, iż jedynie 
mniejsze oddziały zalegają z nadsyłaniem  w y
kazów  i gotówki.

N aogół w ydajem y w ielkie sum y na  _ pomoc 
bezrobotnym  i to  pow oduje zm niejszenie sum 
nadsyłanych do C entrali.

Kom. Rew. stw ierdza, iż książki, dowody 
i gotów ka są  w należytym  porządku.^

Spraw ozdanie kasow e po Iki'lku w yjaśnieniach 
zostało przyjęte.

Zawieszenie podróży: Kol. Szczucki: Spraw ę 
podróży rozpatryw aliśm y na  ostatn ich  p len a r
nych posiedzeniach, k tó re  w ypow iedziały się 
za utrzym aniem  podróży. W  ostatnich m iesią
cach sta ło  się widocznem, iż w ydatk i na po d 
róże o w iele p rzekraczają w pływy. W ydział 
W ykonaw czy w idział się zmuszonym zawiesić 
podróże, czego zresztą  dom agały się n iek tóre  
Oddziały. Kol, Szczucki sk łada  w niosek o za
tw ierdzenie zaw ieszenia.

Zawieszenie zatw ierdzono; rów nocześnie 
przyjęto  wniosek kol. K usyka, aby W ydz. W yk. 
przedstaw ił p e łn e  d ane  co do w ydanych sum  
na  najbliższem plenarnem  posiedzeniu, a to 
w celu u łatw ien ia  Żarz. Gł. pow zięcia dal
szych postanow ień.

Kol. Szczucki na  zapytan ie  w yjaśnił, iż  kasa 
C entralna pokryje oddziałom  w szelkie w ydatk i 
regulaminowe na podróżnych po przed łożeuiu  
rachunków .

Bezrobocie, a akcja zapomogowa, —- Kol. 
Szczucki: Bezrobocie w  O statnich czterech  m ie
siącach dalej w zrosło. Liczym y w  dniu  l.X. 
około 1550 bezrobotnych; odsetek  bezrobo t
nych w oddziałach w aha się pom iędzy 22 a 45%, 
w dwóch tylko oddziałach jest niższe od 30%, 
zaś w  trzech  innych sięga lub p rzekracza  40%. 
Pozatem  z górą 500 członków  pracuje niepełny 
tydzień. N adzw yczajnie w ielka liczba bezro
botnych  w yczerpuje nasze fundusze i  zmusza 
do pobierania dodatkow ych  opodatlkowań.
W  niektórych oddziałach z pow odu b raku  
środków  zapom ogi są  zmniejszone, lub zaw ie
szone. N ależy sytuację finansow ą, w ynik łą  
z pow odu nadm iernego bezrobocia, om ów ić 
i przedsięw ziąć odpow iednie zarządzenia.

iZ tem i spraw am i bezpośrednio w iąże się sp ra 
w a zm niejszenia dn ia  p racy  w celu przyjęcia 
bezrobotnych, w ysuw ana przez  rząd.

W  tychs praw ach, po  obszernej, w yczerpują
cej dyskusji, p rzy jęto  szereg  postanow ień, k tó 
re  W ydz. W yk. w najbliższym  czasie p rześle  
poszczególnym zarządom .

Spraw y cennikow e.—Kol. Szczucki: W  ok re
sie  spraw ozdaw czym  mieliśmy kilka akcyj cen
nikow ych. W  W arszaw ie po d ługotrw ałych  ro 
kow aniach zaw arto  tym czasow e porozum ienie 
(na 3 m iesiące) co do  p racy  p rzy  gazetach. 
W  najbliższych dniach rozpoczną się ponow ne 
rokow ania. Na Pom orzu zaw arto  now ą um o
w ę na czas nieokreślony za m iesięcznem  w y
mówieniem. W K utnie p rzy  w spółudziale Ins
p ek to ra tu  P racy  i przedstaw iciela  Oddz. P ło c 
kiego zaw arto  p ierw szą na tym  teren ie  zbio* 
row ą umowę. W  Łodzi zaczęły  się rokow a
nia cennikow e co do  p racy  w gazetach, Na 
Śląsku jest stan  bezcennilkowy. O rganizacja 
nasza bron i dotychczasow ych w arunków  p racy . 
Kom. Demob, zw ołał na dzień  23 b. m. k on fe
rencję. „W spólnota" szykuje się, by  przy jść  
z pom ocą w łaścicielom  drukarń ; p rzy jechał na 
Śląsk jej sek re ta rz  w  celu p rzed łożenia  sw ych 
usług w łaścicielom  i organizow ania łam istraj- 
Ików. .

Po obszernej dyskusji, w  której poddano  
szczegółowem u omówieniu spraw y śląskie, po 
w zięto k ilka postanow ień taktycznych.

Stosownie do w niosków  W ydz. W yk. jedno
głośnie obniżono dy je ły  i przejazdy  w  sp ra
wach organizacyjnych.

R ozpatryw anie wniosku OcŁcLz. iPozn. o sikre- 
sienie z  długu C entrali sum, w ydanych n a  
Oddz. B ydgoski —  odłożono, gdyż wniosek te n  
•dziś ma tylko teo re tyczne znaczenie.

W wolnych wnioskach rozpatrzono sy tuacją  
w Łodzi i polecono. W ydz. W yk. p rzychylnie 
załatw ić zw rócenie się Oddz. Łódzkiego o po 
moc pieniężną. _ .

Po kilku spraw ach mniejszego znaczenia ob
rady zakończono.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.
ROZPORZĄDZENIE WOJEWODY POZNAŃ

SKIEGO W SPRAWIE UCZNIÓW.
Z arząd naszego O ddziału w ytęża w szystkie 

siły, by  zmniejszyć katastro fa lne  rozm iary 
bezrobocia, by zapobiec jego ekspansji i b y  
chore stosunki w  zaw odzie uzdrow ić. W iado
mo pow szechnie, że najgroźniejszą naszą bo 
lączką, pow odującą w zrost bezrobocia jest 
nadm iar uczniów, V/ k ierunku  więc w strzym a
n ia  napływ u uczniów do zaw odu Z arząd Od
działu, n iezależnie od s tarań  w  tym  k ierun 
ku czynionych przez  Z arząd Główny, poczy
nił s taran ia  u  w ładz kom petentnych i u  P . W o
jew ody Poznańskiego, do k tórego  w ystosow a
liśmy obszerny m em orjał, prosząc o zam knię
cie dopływ u uczniów  do zaw odu na  la t 5.

N a podstaw ie w ięc naszych zabiegów  u k a 
zało  się w  „Poznańskim D zienniku W ojew ódz
kim ” z dnia 7 października 1931 r. Nr. 43. ,poz. 
862 nastenujące R ozporządzenie P ana  W oje
w ody w  spraw ie stosunku uczniów  do za trud
nionych drukarzy:

§ 1, Stosunek liczebny uczniów  do za tru d 
nionych w  przem yśle graficznym w ykw aliliko-
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■v̂ anych pracowników (z wyłączeniem llinotypi- 
stów, pracowników gazetowych, oraz właści
ciela, jeżeli nie posiada fachowych kwalifika- 
cyj) ustala się następująco:

a) przy zatrudnianiu 5 do 10-ciu pracowni
ków najwyżej jeden uczeń {ojciec, mający fa
chowe kwalifikacje, może zatrudnić syna jako 
ucznia, bez względu na ilość zatrudnionych 
u niego kwalifikowanych pracowników),

b) przy zatrudnianiu 11 do 20-tu pracowni
ków najwyżej 2 uczniów.

c) przy zatrudnianiu ponad 20 pracowników 
na każdych dalszych dziesięciu pracowników 
najwyżej jeden uczeń.

U litografów, kamieniodrukarzy, chemigra- 
fów, fotomechaników na każdych pięciu pra
cowników najwyżej jeden uczeń.

§ 2. Stosunek liczebny, ustalony w * 1-ym 
nie wyklucza możności dalszego ograniczenia 
stosunku liczebnego uczniów do wykwalifiko
wanych pracowników postanowieniami statu
tów korporacyj lub w drodze umów zbioro
wych.

§ 3. Prowadzenie przemysłu z naruszeniem 
tego rozporządzenia podlega karze z art, 126 
prawa przemysłowego.

§ 4. Rozporządzenie z dnia 9 października 
1929 r. (Poznański Dziennik Wojewódzki Nr, 
45, poz. 511) uchyla się.

§ 5. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży
cie z dniem ogłoszenia.

Za Wojewodę: (—) Kaucki, Wicewojewoda.
Rozporządzenie powyższe, jeśli chodzi o Wo

jewództwo Poznańskie, jest dlla nas znacznie 
korzystniejsze od Rozp. Min. Przem. i Handlu 
z dnia 30.6.31 r,, brzmienie którego podane by
ło w „Wiad, Graf.", nr. 25 z 20.9. b. r„ co 
świadczy, że normalizacja stosunków w zawo
dzie graficznym na tutejszym terenie nie jest 
obojętną czynnikom miarodajnym.

Jakkolwiek zadowoleni jesteśmy z odniesio
nego sukcesu, to jednak nie spoczniemy na 
laurach, lecz dalej pracować będziemy nad 
tem, aby dla obopólnego dobra ustabilizować 
warunki bytu, pracy i współpracy obywatel
skiej. Siłą woli kuć będziemy przyszłość dla 
nas i dlla przyszłej generacji drukarskiej.

Z NADZWYCZAJNEGO ZEBRANIA.
Drugie w roku bieżącym nadzwyczajne wal

ne zebranie naszego Oddziału zwołane zostało 
w sprawie sanacji finansów oraz zmodyfikowa
nia świadczeń dlla bezrobotnych. Reorganiza- 
zacja świadczeń dla kolegów bezrobotnych 
wywołana została koniecznością, której ani 
obejść, ani zmniejszyć czy zniszczyć się nie 
dało. Niedawno, bo zaledwie w dniu 2 sierp
nia b. r. zwołane zostało pierwsze nadzw, ze
branie, na którem, w  myśl Wniosku Zarządu, 
Skasowano wszelkie nadzwyczajne wsparcia. 
Jakkolw iek uchwały zapadłe na wspomnia- 
nem zebraniu nie gwarantowały równowagi fi
nansów, to jednak dawały pewną rękojmię, ża 
przy daleko posuniętych oszczędnościach bę
dziemy mogli spełniać nasze nader trudne i od
powiedzialne zadanie. Tymczasem nadzieje 
zawiodły. Bezrobocie bowiem, mimo nadcho
dzącego sezonu nie ustawało, a przeciwnie—- 
niepohamowanie wzrastało. Co tydzień do se
kretariatu  wpływały zawiadomienia o całko
witej lub też częściowej redukcji, albo też 
o skróconym dniu pracy (zachodzą wypadki, 
że koledzy pracują 3 czterogodzinne dni w ty
godniu). W miarę wzrastania bezrobocia w zra
stały także wydatki, a zmniejszyły się za
straszająco dochody, które mimo, zlikwidowa
nia zapomóg nadzwyczajnych, nie wystarczały 
na wypłatę zapomóg bieżących. Ratując sy
tuację, trzeba było niedobór pokrywać, zacią
gając pożyczkę z Funduszu „Ogniska", który, 
jako ostatnia rezerwa nasza topnieć zaczął 
gwałtownie.

Aby nie wyczerpać ostatniego, środka i ni® 
stanąć przed ruiną całkowitą, zmuszeni byliś
my, aczkolwiek niechętnie, szukać środ
ków zaradczych poza regulaminem. Za
rząd Główny przyszedł nam w tym wypadku 
na rękę, gdy wstrzymał ruch podróżnych.

Wstrzymania ruchu podróżnych domagaliśmy 
się gwałtownie, gdyż wydawaliśmy na ten cell 
znaczne sumy. Ale i to nie ratowało sytuacji.

Trzeba więc było zwołać nadzwyczajne wal
ne zebranie członków i radzić wspólnie, jak 
się ratować przed kryzysem, ciężar którego 
dźwiga całkowicie, a niesprawiedliwie klasa 
pracująca!

.Kolega prezes Tasiemski, zagajając zebranie, 
scharakteryzował wyraźnie groźbę położenia, 
podkreślając przytem z przykrością, że jesteś
my tdk biedni, iż nie możemy w obecnej 
chwili uczcić należycie 60-ciolecia pracy za
wodowej kolegi Ganzkego. Po odczytaniu po
rządku obrad i protokółu, przyjętego bez 
zmian, oraz po przyjęciu deklaracji nowowy- 
uczonych kandydatów, a to: Witkowskiego
Władysława, składacza i Stodolskiego Włady
sława, składacza, kol. prezes w dłuższem 
przemówieniu zaznajomił zebranych z wysił
kami Zarządu w kierunku zawarcia umowy 
zbiorowej z Korporacją Graficzną, które jed
nak, jak dotąd nie wydały pożądanych owo
ców.

Po referacie kolegi prezesa zabrał głos 
skarbnik, kol. Chałupka, k tóry  w treściwych 
wywodach przedstawił trudności, z jakiemi bo
ryka się Organizacja. Trudności te  polegają 
na wzroście bezrobocia i na wzmożonych wy
datkach, przekraczających znacznie naszą moż
ność płatniczą. Zawiadamia także, że od ostat
niego nadzwyczajnego zebrania Zarząd znie
wolony był pobrać na wypłatę dla bezrobot
nych z Funduszu „Ogniska" 2.500 zł. Dług ten 
Nadzw. Walne Zebranie winno zaakceptować, 
gdyż rzeczywiście zaciągnięty został on z ko
nieczności niesienia pomocy dotkniętym klę
ską bezrobocia kolegom. Równowagę naszych 
finansów Zarząd widzi w ograniczeniu wsparć 
do wysokości wsparć centralnych. Wobec cze
go wysuwa następujące wnioski:

1, Ograniczyć wsparcia do  wysokości wsparć 
centralnych, t. j. znieść dodatek lokalny;

2, Dla nowowyuczonych kandydatów na 
członków podnieść okres nabywania praw  do 
52 tygodni;

3, Znieść ciągłość świadczeń;
4, Członek nie może więcej wybrać, niż 2 

razy tyle, ile wpłacił poza wsparciem pogrze- 
bowem i inwalidzkiem;

5, Zawiesić druk „Informatora".
Nad powyższemi wnioskami wywiązała się 

nader ożywiona dyskusja, w której głos zabie
rali: Stelmaszyk, Marciniak, Panowicz, W ei- 
land, Wawrzynkiewicz, Mroczkowski, Chałup
ka W., Brzeziński i Marcinowski. Bez sprze
ciwu Nadzw. Walne Zebranie zaakceptowało 
dług, zaciągnięty z Funduszu „Ogniska", w wy
sokości 2.500 zł. Następnie na wniosek kol. 
Wawrzyńkiewicza postanowiono wybrać komi
sję, zadaniem której będzie rozpatrzenie słusz
ności wniosków Zarządu i ewentualnie, po za
poznaniu się z obrotami kasowemi i stanem 
bezrobocia, wysunięcie nowych wniosków, 
zmierzających do sanacji finansów .naszego 
Oddziału.

Po dy6lkusji nastąpiło głosowanie nad wnios
kami. Wszystkie wnioski przeszły omal jedno
głośnie, z tem jednak zastrzeżeniem, że waż
ność powziętych uchwał trwać może tytllko 4 
tygodnie, to jest do czasu ukończenia prac 
świeżo powołanej do życia komisji oraz do 
czasu zwołania następnego nadzw. walnego 
zebrania, które winno odbyć się także za 4 ty 
godnie, Do wniosku I-go dodano poprawkę, 
że w wypadku, gdyby zniesienie dodatku lo 
kalnego okazało się niepotrzebne, wówczas 
dodatek ten niewypłacony kolegom bezrobot
nym w czasie tych 4 tygodni, zwrócony być 
winien niezwłocznie po orzeczeniu komisji.

Do komisji wybrano następujących kolegów: 
Wawrzyńkiewicza, PaszkegO', Stelmaszyka 
i Marciniaka.

W wolnych głosach kol. Mroczkowski pro
ponuje. by Wydział Główny zezwolił zarządom 
oddziałów na przekraczanie regulaminu w w y
padkach nagłych. Kol. Weiland  ̂mówi o akcji 
propagandowej na rzecz Organizacji.

Po wyczerpaniu porządku obrad, kol. Ta- 
siemski zamknął zebranie hasłem „Cześć 
Sztuce!"

A. Drabowicz.
Wyjaśnienie.

W ubiegłym miesiącu poznańska prasa co
dzienna doniosła o kilku wypadkach wykry
cia przez policję różnych przestępstw natury 
kryminalnej, popełnionych przez jakichś dru
karzy, którzy bądź to fabrykowali banknoty, 
bądź drukowali bibułę komunistyczną, czy też 
popełniali inne jeszcze wykroczenia, kolidu
jące z kodeksem karnym. Ponieważ niektóre 
odłamy prasy nieżyczliwe ruchowi robotnicze
mu i organizacjom robotniczym wzmianki o wy
padkach powyższych zamieściły w formie zło
śliwej i tendencyjnej, przeto zniewoleni je
steśmy wyjaśnić, że owi pseudodrukarze nie 
są znani miejscowym organizacjom drukar
skim. Zorganizowani bowiem drukarze, Jak
kolwiek trapieni biedą, nędzą i bezrobociem, 
doceniają swoją godność społeczną i nie wcho
dzą na drogę występku i bezprawia!

Dr-wicz.

Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO,
W ostatnich numerach „Wiadomości Gra

ficznych" pisaliśmy o zatargu, jaki przeżywa 
Oddział Łódzki w związku z zamachem na 
cennik w  „Kurjerze Łódzkim". Zatarg zakoń
czył się, dzięki załamaniu akcji i podjęciu 
pracy na warunkach o 60 do 70% niższych 
p zez gromadę wyrzutków społeczeństwa dru
karskiego, utratą ponad 20-tu kolegów 
łódzkich.

Poniżej podajemy do wiadomości Zarządów 
Oddziałów i Ogółu Drukarzy w Polsce nazwi
ska łamistrajków, wyrzuconych z Organizacji, 
ew. stojących poza jej nawiasem:

Lubczyński Edmund — porucznik, b. kier. 
druk. D. O. K. IV, oddany pod sąd i narazie 
przeniesiony w stan spoczynku.

Opielióski Edmund — b, „majster" drukarni 
Państwowej w Łodzi.

Nowak Mieczysław — b. pracownik druk. 
Państwowej w Łodzi.

Kunkiel Stanisław — zawodowy łamistrajk.
Dziedziczak Jan — b. sezonowy czł. Orga

nizacji.
Adrjańczyk Władysław — przybył do Łodzi 

z Oddz. Wileńskiego.
Mokrosiński Piotr, Grafiński Piotr, Joński 

Marceli, Joński II. Kruk-Krukowski, Dziedzi
czak Adam Haas Emil, Wojciechowski Marjan, 
Lenartowski Antoni, stereot., Krzesławski 
Władysław, Knobloch Bronisław i kilku niedo
uczonych, oraz pięć kobiet, k tóre od kilku lat 
już są plagą Oddziału Łódzkiego: Blumentalów- 
na Marja, Maniówna Marja. Mdczarkówna 
Henryka, Boncalska Eugenja i Zalewska.

Zarząd1 Oddziału Łódzkiego w dalszym cią
gu prowadzi energiczną walkę z wydawni
ctwem „Kurjer Łódzki" i prowadzić ją będzia 
aż do zwycięstwa. W sprawie zaś pracy na 
llinotypach wymienionych kobiet, walka toczy 
się nietylko na terenie Łodzi lecz i za po
średnictwem Zarządu Głównego w Minister
stw ie Pracy.

Za zatrudnianie kobiet na linotypach, za 
pracę kobiet w nocy oraz za zatrudnianie ma
łoletnich, łódzka Inspekcja Pracy spisała ad
wokatowi Stypułkowskiemu, wvd. „Kuriera. 
Łódzkiego" szereg protokułów I sprawy skie- 
rowała do Sądu Pracy, niektóre już sie odby
ły — Sad wynosił wyroki skazujące. Obecnie 
łódzkie Starostwo Grodzkie przenrowadza do
chodzenie w sprawie zawarcia przez p. S ty- 
pułkowskiego fifccvinej dzierżawy z wymienio
nymi dziewczynami, celem obejścia prawa.

....................        ■■■„„■■■i

Przypominamy, iż z powodu wielk’ej liczby 
bezrobotnych. samowolny przyiazd (bez 
uprzedniego porOzum:enia sie) do iakieiś miej
scowości iest organizacyin:e wzbroniony.

Zwracamy uwagę na zmieniony adres Redak
cji „Wiad. Graf.": Marymoncka 1 b m. 170.
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Odbito w drukarni „Robotnik", W arecka 7,


